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M i c i i a ł a  M i k o ł a j e w ic z a ._____________

N o w in y  D w o r u .— Z  P etersburga— W dniu30 Wrze­
śnia (12 Października), Baronowa v.W erther, Małżonka 
Posła Nadzwyczajnego i Ministra Pełnomocnegf) Prtz- 
skiego, miała zaszczyt być przedstawioną NiUJ AbNIhJ- 
SZEJ CESARZOWEJ MARYI ALEXANPR0WNIE.

Z  Petersburga, 4 (16) Października.
Okólnik P. Ministra Spraw  W ew nętrznych do 

PP. Gubernjalnych Marszalków Szlachty .
Na skutek wyrażonego przez was ogólnego życzenia, 

miałem szczęście złożyć u stóp NAJJAŚNIEJSZEGO CE­
SARZA zapewnienie o pełnej poszanowania wdzięczno­
ści waszej wiernopoddańczej za łaskawe, prawdziwie oj­
cowskie przyjęcie, jakiego w osobie waszej doznała od 
ICH CESARSKICH MOŚCI wszystka Szlachta, oraz za 
drogocenną życzliwość okazaną wam przez wszystkie o- 
s o b y  R o d z in y  C e s a r s k i e j .  Złożyłem jednocześnie do u- 
znania NAJJAŚNIEJSZEGO PANA zredagowaną przez 
was zapiskę, obejmującą wyrazy przez JEGO CESAR­
SKĄ MOŚĆ wśród was wyrzeczone, i upraszałem o do­
zwolenie wam zakomunikowania tych szacownych wy­
razów wszystkiej zacnej Szlachcie, jako żywy i pociesza­
jący dowód opieki i gorącej miłości MONARCHY dla 
wiernych J e g o  poddanych.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, wspólny nasz Ojciec, prze­
niknięty został do głębi duszy tą oznaką waszych uczuć 
i raczył zc łzami w oczach odczytać zredagowaną przez 
was zapiskę.

Poczytuję sobie za szczęście, że mogę wam o tern do­
nieść, byście zawiadomili wszystką Szlachtę.

Oryginał podpisał Minister Spraw Wewnętrznych S. 
Łanskoj.

Wyrazy, któremi NAJJAŚNIEJSZY PAN uszczęśliwił 
Gubernjalnych Marszałków Szlachty podczas ich przed­
stawienia się w Moskwie z okoliczności Świętej ICH CE­
SARSKICH MOŚCI Koronacji:

»Raz jeszcze dziękuje wam, Panowie, za gorliwość i 
zasługi Śzlachty. Szlachta zawsze pierwsza dawała przy­
kład gorliwości i miłości dla Tronu i Ojczyzny; tak by­
wało zawsze, i przekonany jestem, że tak samo i na 
przyszłość będzie. Osłodziliście ostatnie chwile M e g o  
Wiekopomnego Ojca. Odezwy wasze, które J a  S a m  M u 
odczytałem, były największą, ostatnią J e g o  pociechą. 
Mówił On M i  : polegaj na nich i zaufaj im,—i J a  w  was, 
Panowie, zaufanie pokładam!”

Głosy z grona Marszałków: »NAJJAŚNIEJSZY PA­
NIE, całe nasze życie do W a s  należy, jak należało do 
Najdostojniejszego Ojca W a s z e g o .”

»Wierzę wam, Panowie, wierzę. Dzięki Bogu, ciężkie 
czasy minęły; lecz gdyby nawet wróciły, przekonany je ­
stem i zawsze wytrwam w tern przekonaniu, że znajdę 
w was wierną podporę i też same uczucia, które tyle Ml

sprawiająprzyjemności. Oświadczcie waszej Szlachcie, że 
dziękuję szczerze za jej miłość i przychylność.”

Głosy z grona Marszałków: »Uszczęśliwieni jesteśmy, 
NAJJAŚNIEJSZY PANIE, łaskawemi wyrazami W a s z e -  
m i do Szlachty naszej zwróconemi i łaskawemi wzglę­
dami, jakich osobiście od WASZEJ CESARSKIEJ MO­
ŚCI doznaliśmy.”

„Wszyscy jesteście blizcy M em u  sercu. Pocieszającem 
jest dla M n ie  widzieć was przy S o b ie  w  te święte dla 
M n ie  dnie, dziękować wam i oświadczyć przez was 
wszystkiej Szlachcie, że Ja ufam wam, ufam, ufam.”

W  dniu 6tym Sierpnia r. b., w samą Uroczystość P r z e ­
m ie n ie n ia  PAŃSKIEGO, Parafja Kompińska obchodziła 
Odpust z wielką Uroczystością, gdyż W. JX. Danecki, 
Kanonik, Proboszcz Parafji Nieborów, Wice-Dziekan 
Dekanatu Łowickiego, w obec JW. X. Surrogata Tar­
nowskiego, Kanonika Łowickiego i licznego Ducho­
wieństwa, po przemowie przed W o t y w ą , miejscowego 
Proboszcza W. JX. Wojciecha Knapińskiego, zachę- 
cającej do Modlitwy i wdzięczności poświęcał prześli­
czne ubrania Kapłańskie do M s z y  Śtej przez czcigodne 
i pobożne Damy z Arcy-Stowarzyszenia Nieustającej 
Czci N. SAKRAMENTU, dla Kościoła Kompińskiego 
ofiarowane, składające się z następujących eflektów, a 
mianowicie: ornatu  jedwabnego, haftowanego, koloru 
białego z całym przyborcm; kapy  takiegoż koloru i 
gatunku; obrusa na Ołtarz; bursy  do chorych; tuw al- 
n i  białej; kom ży; sukienki na Puszkę; do tego daru do­
łożyła w tym samym czasie w wigilją tego dnia W. Pa­
ni z Grajbnerów Sakowicz, Zona Naczelnika Pocztamtu 
w Łowiczu, prześliczny obrus na Ołtarz i 6 pięknych 
kwiatów  na lichtarze. Pomimo wielkiego nieszczęścia, 
które w wigilją Odpustu wieś Kompinę dotknęło o 
północy przez pogorzel I5 tu  domów i 7 stodół z całą 
krestencją, jednakowoż widać było w czasie W o t y w y , 
jak uwielbieniem, czcią i miłością była przepełniona 
nie tylko wieś, ale i cała Parafja Kompińska dla tych 
zacnych Dam, za ten dar szczodry, wynoszący wartość 
mniej-więcej ze sto kilkadziesiąt rubli. Dnia zaś lOgo 
t. m., jako w rocznicę Konsekracji Kościoła Kompiny, 
przez j  W. JX. Biskupa Hr: Lubińskiego, 1845 r. dopeł­
nionej, odprawiono przez miejscowego Proboszcza Wo- 
t y w ę  w Kościele Kompiny, na intencję Tych Dobrodzie­
jek, aby Im BÓG dał zdrowie, łaskę Śwoją Śtą i długie 
pożycie, i ażeby STWÓRCA NAJWYŻSZY natchnął 
serca tą bardzo chwalebną i zbawienną myślą innych 
Dam do naśladowania tych świętobliwych czynów. Ko­
ściół Kompiny był bardzo opustoszały przed 20lu kil­
ku laty, tak, że się Xięża przy nim nieomal co miesiąc 
odmieniali; pozbawiony stałego Pasterza, dopiero ś. p. 
Jan Tiede, p. o. Administratora Xięztwa Łowickiego, 
z polecenia JO. Xięcia N a m ie s t n ik a  w r. 1833 wyrestau- 
row ał go i territorium Kościelne przy regulacji gruntów 
rozszerzył; a obecny Proboszcz JX. Knapiński przez 
pokrycie Kościoła z pomocą dobrowolną Parafji, po-



szenie swoim kosztem nowych budowli nieodzo- 
potrzebnvch, ogrodzenie i oparkanienie wszędzie 

nader jeszcze szczupłego terrytorium  z w ielką 
ścią wywindykowanego, wielce się przyczynił do 

racji całego Probostw a.

Przez Rozkaz N a j w t ż s z y ,  do W ydziału Cywilnego, 
z  dnia 2 0  W rześnia,Radca Kollegjalny Superson , Sędzia 
Sądu^Appellacyjnego Królestwa P olskiego, za odznacze­
nie się w służbie, posunięty został do rangi Radcy Stanu, 
ze starszeństwem .

N a jw y ż s z y m  Dyplomem z d . 2 6  Sier:, N a jm ił o ś c iw ie j  
m ianow any został Kawalerem O rderu Orła B iałego, Za­
siadający w W arszawskich Departam entach Senatu Rzą­
dzącego, Senator, Radca Tajny Fanshawe.

N a jw y ż s z y m  Dyplomem z d. 4  W rześnia, N a jm ił o ś c i-  
w i e j  mianowany został Kawalerem O rderu Śgo W ł o d z i­
m ie r z a  kk II, Towarzysz G łówno-Zarządzającego Ko­
m unikacjam i i Budowlami Publicznem i, Jenerał-L ejt- 
nant Inżenierji G erstfeld.

Rzeczywisty Radca Stanu Mohilański, D yrektor Lice­
um  Xięcia Bezborodko  i Gimnazjum N ieiyńskiego, m ia­
now any został Pomocnikiem K uratora O kręgu N auko­
wego Kijowskiego.

W czoraj o godz: 8ej z rana, J. Ex: Don Flavio Chigi, 
A rcy-B iskup M iry, odpraw ił Mszę Śtą w Kaplicy przed 
O łtarzem  Bł: A n i o ł a  z A kry, w Kościele XX. K apucy­
nów, w obec Duchowieństwa i zebranych pobożnych. 
Ju tro  takież Nabożeństwo, Najdostojniejszy Arcy-Biskup 
odprawi w Kościele Śgo K r z y ż a ; a w Niedzielę celebro­
wać będzie na Summie w Kościele Archi-Katedralnym 
i  M etropolitalnym Śgo J a n a .

Dnia wczorajszego, JW . Rzeczywisty Radca Tajny No- 
row , M inister Oświecenia Narodowego, odwiedzić zno­
w u raczył niektóre zakłady naukowe. Zaszczytu tego 
doznała pensja wyższa męzka Radcy D w oru Jurkiew i­
cza , Nauczyciela w Gimnazjum Realnem, gdzie J W . Mi­
nister, raczył od rana zajechać. Z kolei dostojny Gość 
u dał się do Szkoły Powiatowej F ilologicznej Illej, po­
łożonej przy ulicy R ym arskiej; oraz Szkoły Powiatowej 
R ealn ej przy ulicy K rólew skiej. Jak w poprzednio od­
wiedzonych przez JW . Ministra zakładach, tak zarówno 
i powyższych, kształcenie się młodzieży i ich postępy 
w naukach, zwracały szczególniejszą uwagę dostojnego 
Ministra, examinującego w każdym z tych zakładów 
uczniów każdej klassy. Zwrócone w Szkołach Powiato­
wych pełne^ dobroci słow o JW . Ministra do Nauczy­
cieli tychże Szkół, dające im do zrozumienia, że dostojny 
M inister zarówno ocenia ich trudy i poświęcenia, jak i 
Nauczycieli wyższych Zakładów, stało  się dla nich nie­
jako  bodźcem do wytrwania w swej gorliwości, skiero­
wanej głów nie ku dobru młodzieży. O koło godziny 8ej 
wieczorem, JW . Minister w troskliwości swojej, raczył 
pow tórnie zwiedzić Instytut Szlachecki, gdzie zastaw­
szy uczniów zajętych przygotowywaniem się do lekcji 
dnia następnego, wchodził szczegółowo w każdy przed­
m iot nauki, zadawał wychowańcom pytania, i słow am i 
wrodzonej dobroci i uprzejmości, zachęcał ich do przy­
kładania się z gorliwością dp nauki.

JW . Radca Tajny Hit/ er d in g, przybył z P a ryża ;  a 
Xiążę Trubecki, Urzędnik Ambassady C ę s a r s k o - ^ o s -  
sy jsk ie j  w R zym ie, w yjechał do R zym u.

JW . Jenerał-L ejtnant, Senator vonW hite, pow rócił 
z P a ryża .

JW . Anna z Xiążąt Radziwiłłów Hrabina R aczyń ska , 
M ałżonka Hr: Atanazego R aczyń skiego , K rólew sko- 
P ru sk iego  Rzeczywistego Radcy Tajnego i Członka 
P ru sk ie j  Izby Magnatów, przybyła z D rezna  do W a r­
sza w y .

(A .n .) D .21 S ierpniar.b ., oddał ducha BOGU, ś.p . X. 
Jan Damascen S zym borsk i, E x-P row incja ł Zgrom adze­
nia XX. Dominikanów, Doktor Śtcj Teologji. Urodzony 
w r. 1789 we w siStaw iereje, Pcie Łom żyńskim , począ­
tkowe nauki pobierał w Szkołach Tykocińskich  iw  D ro­
hiczynie; stud ja zaś teologiczne, odbył w Klasztorze XX. 
D om inikanów W arszaw skich, gdzie w r. 1812 K apłań­
skie święcenia otrzym ał. P e łn ił on następnie obowiązki 
Professora w Studium Zakonnem , oraz w S em inarjum  
Podlaskiem . Po k ilka-kroć obierany Przeorem Klaszto­
ru  naprzód w Lublinie, potem w W arszaw ie , obowiązki 
te przez lat 15 gorliw ie i zaszczytnie spraw ow ał; czem, 
pozyskawszy zaufanie i szacunek Braci Zakonnych, na 
godność Prow incjała Zakonu w Królestwie wyniesiony 
został. Przez cały ciąg żywota poświęcony jedynie chrze- 
ścjańskiej dobroczynności i staraniom o zbawienie bli­
źnich, surowy dla siebie, wyrozum iały dla drugich i nie- 
przekraczający w niczem  zasad Religji i Zakonu, którego 
b y ł Kapłanem . Z pożytkiem przewodniczył Duchowień­
stwu, którego b y ł przełożonym . W ielki bowiem musi 
być w pływ  człowieka pokornego duchem, a biegłego 
w Zakonie, na młódź, k tóra dopiero wstępuje na ścieszkę 
zaparcia się samych siebie, dla m iłości W ielkiego BOGA, 
dla służenia w spółbraciom . »Kto liznął m ądrości,” po­
wiedział K a rtezju sz , »stał się bezbożnikiem; kto speł­
n ił  je j puhar wielki i ciężki aż do dna, wraca do BOGA.”  
Xiądz Damascen  biegły w nauce teologicznej, kierow ał 
um ysłam i m łodych Kapłanów, um acniał ich w wierze, 
u trw alał przekonania, wskazpjąc łagodnie na przykład 
starszych, co już szczęśliwie przebyli walkę w ew nętrz­
nych uczuć i złożyli ją  na ofiarę BOGU czystą i łzam i 
pokuty, oraz chrześcjańskiej pokory obmytą. Ale n ietyl- 
ko na Duchowieństwie ograniczało się to zacne zm arłe­
go E x-Prow incjała działanie. O ilem u szło z jed n e js tro ­
ny o przysporzenie dobrych s ług  Kościoła i kierow ników  
dusz, o tyle z drugiej, s ta ra ł się o ile mu tylko tego siły  
dozwoliły, oddziaływać na społeczeństwo św iatow e,któ­
re w łaśnie od Kościoła ma prawo oczekiwać światła i 
przykładu. Tym  końcem w’ latach m łodszych żywem 
słowem g ło s ił wiernym prawdy Nauki CHRYSTUSA, 
nieum iejętnych uczył, wątpiącym dobrze radził; później 
a ż  do samego prawie skonu, s ta ra ł się szerzyć to samo 
dobro za pośrednictwem Sakram entu Pokuty, którego 
najgorliwszym b y ł szafarzem. Tak pośród nauk i świę­
tobliwych uczynków odpuścił BÓG pokornego sługę 
swego, aby m u pospołu ze Sprawiedliwemi wieczną 
zgotować nagrodę! Niechaj wspomnienie tych rzadkich 
cnót Męża przyświeca zp o -zag ro b u  tym, którzy go na 
ziemi op łakują! —  Z. R.

Zawiadamia się strony interessowane, że biuro Kon- 
systorza E w angelicko-Reform owanego  w Królestwie 
Polakiem , od Śgo M i c h a ł a  r. b. przeniesione zostało 
z dotychczasowego lokalu, do domu N° 733, przy ulicy 
Leszno na lsze piętro. —  Prezes, Rzeczywisty Radca 
Stanu, S ass. —  Sekretarz, D ornfeld.



U kładanie ru r  gazow ych  na Nowym -Sw iecie  na­
der szybko postępuje; wczoraj m inęły one ulicę Ś to -  
K rzy zk ą , i zbliżają się ku gmachowi Loterji, to jest ku  
K rakow skiem u-Przedm ieściu .

W  zakładzie fotograficznym  P P . Hoc(linger i D il-  
g e r ,  Artystów-Malarzy, istniejącym przy ulicy D łu g ie j 
w Hotelu P olsk im , a którzy poprzednio zakłady swe 
w Monachium, D reźnie [W iedniu  mieli, robione bywa­
ją  codzień fotografje na papierze, szkle, płótnie w osko- 
wem, do stereoskopów, akwarellami i olejno. Robią 
także portrety większych rozmiarów olejno i m injatury 
na słoniowej kości. Rozliczne ramki i stereoskopy zwy­
czajne i składane w formie płaskich pudełeczek, są go­
towe do wyboru. Ceny um iarkowane stosownie do wiel­
kości. •

K urs wczorajszy; za p ó ł-im p erja ly , żądają rs. 5 kop: 
16; za o b /ig i Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs. 83 
kop: 25, dają rs .8 2  kop: 75, wartość kuponu kop :255/ 9; 
za l is ty  zastaw ne  Ulgo O kresu oprócz kuponu, żądają 
rs . 14 kop: 47, da ją rs . 14 kop: 42, wartość kuponu kop: 
201/ 6; za R ossyjską  pożyczkę z roku  1854 oprócz ku­
ponu żądają rs. 101 kop: 35, dają rs. 100 kop: 85, war­
tość kuponu kop: 13s/o-

Dla wiadomości am atorów o s tryg , pospieszamy do­
nieść, iż pierwszy transport tychże, nadszedł już do 
składu Jana B łeszyńskiego  (Junior). Są to ostrygi Hol­
sztyń sk ie , wielkie.

Dziś wieczorem, w zakładzie gastronom icznym przy 
ulicy E lek tora ln ej pod Nrem 930, w domu W. D rege, 
uprzyjemniać będzie chwile szanownym gościom, wielka 
orkiestra, pod przewodnictwem P. Jacobi.

W czoraj w Teatrze W ielkim przywołani zostali: po 
Tańcach Perskich, Panna Karolina S tra u s  4-kroć, i P, 
Meunier 2-kroć; po Balecie W esele w Ojcowie, Panny 
Anna i Karolina S tra u s  i P. Meunier po 2-kroć.

A tis trja . W iedeń, 20go  P a źd z:.—  A m bassador Tu­
recki Xiążę Kalim aki, o trzym ał w tych dniach depesze 
z Konstantynopola, dotyczące, jak  się zdaje, kwestji o r­
ganizacji Xięztw N addunajskieh.—  Nowo m ianowany 
P ose ł A u strjack i przy Dworze Greckim, Baron Bren- 
ner-Felsach, za dni kilka wyjeżdża ztąd do Aten. —■ 
Pełnom ocnicy na konferencje m onetarne, porozjeżdżali 
się już z W iednia  powiększą) części. (Schl: Ztg).

F r a n c j a . P a r y i ,  19 P aździerz. — Minister spraw  
wew: polecił założenie linji telegraficznej pomiędzy Mau- 
beuge i Valenciennes.—  M inister stanu rozesła ł Prefe­
ktom  departamentów spisy osób, których dzieci urodzo­
ne d. 16 Marca r .b .. Cesarz i Cesarzowa, do Chrztu po­
dawać mają. Do spisów tych dołączone są dokumeuta, 
drukowane na pargaminie i opatrzone pieczęcią M inistra, 
które rodzinom doręczone będą. Jednocześnie Minister 
przypomina, iż wychowaniem takich osierociałych dzie­
ci, Rodzice Chrzestni zajmą się.— Na rodziny zm arłych 
żołnierzy i marynarzy armji Wschodniej, zebrano w o- 
góle 1,523,944 fr. Summę tę, z wyjątkiem 154,122 fr., 
rozdzielono już pomiędzy 14,676 osób, pra\vo do podzia­
łu  mających. Reszta wraz z dochodem z loterji na wy­
stawie przem ysłowej urządzonej, wkrótce także rozdzie­
loną będzie. fSt: A:).

P a r y i ,  20go  P aździern ika , (wiado: te le :).—  Mo­
n ito r  dzisiejszy og ło sił notę wyjaśniającą sprawę Nea-
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p o lita ń sk ą . Treść jej następna: Po zawarciu pokoju , 
Kongres P a ry z k i  przedewszyslkiem zają ł się zabezpie­
czeniem jego trw ałości. W tym celu Pełnom ocnicy b a­
dali elementa zakłócenia tego pokoju, w duchu porozu­
mienia się, obok szanowania niezawisłości Państw . D łuż­
sza zw łoka była niepodobną; a stosunki dyplomatyczne 
tak silnie wzruszone przez Neapol, m usiały zostać zer­
wane. Zerwanie to nie pociąga jednak bynajm niej za 
sobą ani interwencji w wewnętrzne sprawy Neapolu, ani 
jakiego bądź czynu nieprzyjaznego. Wprawdzie bezpie­
czeństwo obcych poddanych wymaga połączenia flo t, 
ale floty nie będą posłane na wody N eapolitańskie, aby 
nie dać powodu do mylnych tłum aczeń. Środek ten nie 
ma w sobie żadnej groźby i nie daje zachęty tym , k tó -  
rzyby w strząsnąć chcieli tron  N eapolitański. S koro  
wreszcie gabinet N eapolitański dojrzale namyśli się i 
pojm ie swój istotny interes, wówczas oba Mocarstwa p o ­
spieszą przywrócić dawne stosunki i poczytają się szczę- 
shwem i, dając przez takową zgodę, nową rękojm ię dla 
spokojności E u ropy. —  Cesarz i Cesarzowa wczoraj 
wyjechali do Com piegne. (St: An:).

H i s z p a n i a .  M adryt, 18go P a źd zierz , (wiad: teleg:).—  
rraw o z 1845 r. o deputacjach m unicypalnych i prow in­
cjonalnych, zostało przywrócone. —  O głoszono tu no­
m inacje kilku wyższych Urzędników skarbowych i G u­
bernatorów prowincji. —  P. L wera  został Dyrektorem, 
piechoty; Z a rco delV alle, Dyrektorem inżenierji; Rocha, 
Inspektorem  karabinjerów; a Meer, Prezesem  najwyż­
szego sądu armji i floty. (St: Anz:).

Niemcy. —  N ajjaśn iejsza  C esarzow a R o ssy jsk ą , 
W dowa, w yjechała 17go b. m. w południe z K rólow ą, 
X ięciem  Następcą TanwiW irlernberskiego  i jego do­
stojną M ałżoną z S z tu tg a rd u  do Kirchheim. D osto jn e  
osoby przeprowadzą N ajjaśn iejszą  P a n ię  do F rie- 
drichshafen, zkąd Jej C esarska M ość uda się do Ni z -  
zy .  (St: Anz:).

P rusy. B erlin , 22go P aździern ika .—  Król pow ró­
c ił z G reifsw atdu  do Sansouci. —  Cesarsko- R o s y j ­
sk i  P o se ł Nadzwyczajny i Minister P ełnom ocny przy  
Dworze 1'rancuzkim, lir : Kisielem, przybył do B e rli­
n a — Su cja 11 s ta f  rancu z k i T .P y a t, który udając się d la  
użycia wod w  A kw isgran ie  za obcym  paszportem, are­
sztowany b y ł w Kolonji, skazany tam został na cztero­
tygodniowe w ię z ie n ie .-  N. Król P ru sk i  udzielił swemur 
Konsulow i Jeneralnemu w W arszaw ie, Radcy legacyjn e-  
nm 8. W agner, pozwolenie przyjęcia Krzyża Oficerskiego* 
Legji Honorowej, którym ozdobiony został przez N. Ce­
sarza F rancuzów . (N. Pr: Ztg).

S zwecja. Sztokholm , ł5 g o  P aździern ika . —  D ziś  
Heroldowie o g ło s ili po ulicach miasta otwarcie Sejm u  
Państwa. (N. Pr: Ztg).

R o z m a i t o ś c i .  W ostatnich siedmiu latach, wyda­
rzyło  się w San-Francisco  1,400 morderstw , a siedm  
razy palono m iasto.— Z Chamounix  piszą Igo S ierpnia: 
Dzisiejszy dzień pam iętny jest wejściem na Mont.-Blanc,  
pierw szy raz w tym roku . Wczoraj o godzinie 8ej rano , 
Pan Forman,' Anglik, z córką swoją, przedsiębrał tę 
drogę; o godzinie 3ąj po południu, m ała karawana sta­
nęła szczęśliwie na Grands-M ulcts, a dziś rano o 2 e j, 
z latarniam i w ręku zaczęto wstępować na szczyt o lbrzy- 
miej góry. O godzinie lOej, orszak staną ł na najwyż­
szym szczycie najwyższej w Europie góry; za trzym ałsię



tam godzinę, zaczął potem schodzić, i wypocząwszy 
•w drodze znów godzinę -wGrands-Mulels,stonął szczęśli­
w ie o 7ej wieczorem w Chamounix. Tak z powodu 
szybkości tej podróży (w górę 15 godzin, napowrót T), 
jak również z powodu nieustraszoności i siły Panny 
Forman, o której przewodnicy cuda opowiadali, wejście 
to na górę stanowić będzie epokę w  rocznikach okolicy. 
Młoda ta Angielka, jest czwartą z kobiet, które były na 
szczycie Mont-Blanc. Przez cały dzień podróży, o ni- 
czem nie mówiono w Chamounix, tylko o odważnej tej 
dziewczynie, i ze wszystkich okien kierowano perspe­
ktywy, żeby widzieć orszak wstępujący na górę. Powrót 
do Chamounix równał się tryumfowi. Mnóstwo podró­
żnych i cały lud okoliczny, wyszedł naprzeciw wracają­
cym, a przed Hotel Royal, cały plac zapełniony był 
ciekawymi, chcącymi się przyjrzeć pięknej turystce. 
U stóp góry powitano ją muzyką, która poprzedzała po­
chód, a tłumy głuszyły ją swojemi okrzykami i strzela­
niem z moździerzy. Wieczorem dano serenadę i spalono 
ognie sztuczne.—  B rillan t, który lOgo Wrze­
śnia przybył do Halifax, spotkał 2go Września w prze­
jeździć z Europy, dwa olbrzymie lodowce, z których je­
den był długości 600 stóp, i sterczał do 160 stóp po-nad 
wodą. —  Pewna Pani posłała służącę do swojej przy­
jaciółki, od kilku dni chorującej, aby się dowiedzieć o 
jej zdrowiu. »No, a cóż, jakże się maP’ »Ej to nic, pro­
szę Pani, to tylko gorączka gastronomiczna”, (powie­
dziano jej, g a s tryczna).__________

PRZYJEC H A LI do W A R SZ A W Y .
B ukshcw den S erg iusz  I t r .  z B e łd rzy ch o w a  n r  6 1 3 ; _X. C zap lińsk i 

S tan : P leb an  z Bogatego n r  6 25 ; C ichocki Ign: Ob: z Ż y to m ie rza  n r 
585 ; C ze tw e rty ń sk i E u s t: X ź ę , i G o łęb iow sk i Ju s ty n  M arsz: S z lach ­
ty  z Gub: Ż y to m ie rsk ie j n r  1 2 6 5 ; G ra b o w sk i Tom : Oby: z D z ie rz -  
g ó w k a  n r  1 8 2 0 ; Jaszo w sk i Joz: Oby: z L u b lin a  n r  2 7 0 1 ; K ra je w sk i 
W in c : Ob: z  Ż y to m ie rza  n r  585 ; L aso ck i N apoi: Ob: z L u b lin a  n r  
5 5 2 ; T u r k u l t  Oby: z P ię tn a  n r 6 3 8 .

W y j e c h a l i : A lex an d ro w icz  S tan : H r. do K o n stan ty n o w a; B ąko- 
-wski L eon Ob: do T rzep n icy ; K o ry ck i Józ: S tud : U niw : do M oskw y; 
O rd ęg a  A lfons Oby: do D u tk i; P o le ty łło  A lo iz y H r . do W o js ław ic ; 
S z w e jk o w sk i L eon  Ob: do Gub: P o do lsk ie j.

P r z y j e c h a l i  k o le ją  ż e l a z n ą : B u rger E dm : O b:, i D em idow  M iko: 
R ad: Hono: z P a ry ż a  n r  6 3 4 ; H u lew icz  S z tabs-K ap i: z O stendy  n r  
6 2 5 ; J a w o rs k a  M arja  Ż ona  Sędz: P oko : z  O stendy  n r4 7 6 ;  P o to c k a  
L ud : H r. z D rezna  n r  3 9 3 ; B aron v. Riinne Lud: P rez y d e n t U rzędu  
H andlow ego w  B erlin ie , z  B erlina  n r  413 .

W y je c h a l i  k o le ją  ż e l a z n ą : K are ł M arja  Ż ona Rz: R . S. do N ie­
m iec; M ik laszew sk i A lex : K andydat P e te rsb u rg : U n iw er: do P a ry ż a ; 
P le w iń s k i B ro n is ław  Kom: Kup: do B rn x e lli; W h it ta k e r  Diego U rzę : 
S ta n ó w  Z jednoczonych do A m eryk i.

DOIIESlEinA.
N iżej w y ra ż o n a , uw iadam iam  S zanow ne P a n ie , k tó re  m ię r a c z y ­

ły  z a sz czy cać  sw ojem  zaufaniem , i i  p rzen io słam  TI ieszkunie 
z  u lic y  N ieca łe j dom  B rzozow skiego , na P o d w a l pod N r 524  do do­
m u  G łogow sk iego , na 2e p ię tro —  P o trzeb n e  s;ę Panny do k ra -  
w ie cc z y z n y  p o d ręczn e .—  Jako  też  i Eortepjan je s t  do sp rz e ­
d a n ia  o 6u  o k ta w ac h , m ahoniow y, zupełn ie  w  d o b ry m  stan ie  i z p ię ­
k n y m  tonem .—  J. L  e b  e n s z t  e in .

/A 'T O  na  w y s ie w  (zw ane  P ro b s te ie r  S aa t-R o g g en ), k tó re  
z w y k le  2 5  do 30  r a z y  w ię k sz y  zb ió r w y d a je , w  o ry g in a ln y m  u p a ­
k o w a n iu  w  beczkach  po 2 /a  k o rcy  B erliń sk ich , pod zaręczen iem  
p raw d z iw eg o  g a tu n k u  onego, je s t  do sp rzedan ia . O b sta lu n k i u s k u ­
te c z n ia ją  się  n a jry c h le j po nadesłaniu  zad a tk u  fra n k o , ta la ró w  4 
z a  b eczk ę , w  h an d lu  N asion  A gronom icznych A . F . L o sso w  w  B er­
l in ie ,  S ta lls c h re ib e rs tra s s e  N r  2 3 a .

■kawiarnia w ra z  z Billardein i w sze lk iem i r e k w i­
z y ta m i,  z w o ln e j rę k i  k ażd ego czasu  do sp rzedan ia . W iadom ość

u  W ła śc ic ie la  te jż e  K a w ia rn i, p rz y  rogu  u lic  P iw n e j i Ś to -Ja ń - 
sk iej pod N r  2 9 , na Iszem  p ię trze .

i  9 I I M O G I  m ary n o w an e  E l b l ą g s k i e ,  nad esz ły  do 
< H andlu  W ła d y s ła w a  R udnickiegu, p rz y  ro g u  u lic  S en a to rsk ie j i 
{ K ra k :-P rz ed m ieśc ia , w p ro s t K olum ny Ż ygm un ta;— tenże H andel 
|  o trz y m a ł św ież y  tra n s p o r t  P r n l t t ó w  W ło sk ich , Fig S u ł- 

tansk ich  i Ś l i w e k  G reck ich  ( P r u n e ł l e s ) .

P r z y  ro g u  u lic y  Chm ielnej i N o w y -Ś w ia t, w  dom u 
gdzie S k lep  K orzenny , z n a jd u ją  się  n a s tęp u jące  r z e ­
czy  do sp rzed an ia , j .  t .  H a r e t n  podw ójna na s to ­
ją c y c h  re so ra c h , p ra w ie  now a; P o w ó z  u ż y w an y  na 

le ż ą c y c h  re so rach ; p a ra  Koni zdatnych  do p ra c y ; Ż a lu z je  o k u te  i 
pom alow ane; W ó z  p ro s ty  z 7m a kołam i n iekom pletny , i D rzw i 
sk lep o w e  w  dobrym  stan ie . W iadom ość  u  S tro za  W o jc iech a .

Podpisana F a b ry k a , k tó re j w y ro b y  z jed n a ły  sobie j u ż |  
u  szanow nej P ub liczn o śc i ła sk a w e  p rz y ję c ie , i ich z a le ty ]  

Ssą ju ż  znane , ośm iela  zw ró c ić  te ra z  Jej u w ag ę  na nastę - 
. p u jące  w y ro b y  :
1 COLO CREAM,

V IN A IG R E de T o ile tte ,
H U ILE an tique  d ’H oubigant C hard in ,
SA V O N  de T h r id a ce , S perm aceti T a b le t ,  
CH A R IT A S,
C REM E e t Savon d ’am andes am eres,
E X T R A IT S  d ’odeurs,
PO M M A D E philocom e,
SA V O N  des deux  m ondes,
PO U D H E de R iz ,
PO U D R E d en tifr ice  O dontine,
E L IX IR  de P E L L E T IE R ,
POM M ADE hongroise.

Fnbryka Perrum i Mydeł tnaletowyc]i,| 
I’ 11 V II E II V l i  A P  l r L S,

S enato rsk iejGłówny
P ry m aso w sk ie

S ą  do sp rzedan ia  Meble orzechow e, S tó ł o rzech o w y  
a n ty k , Komoda ta k a ż  a n ty k  z b rązam i; Ż y ran d o l; Ś w ie ­
czn ik i, i O b razy  o le jn e , p rz y  u lic y  D an iłow iczow sk ie j 
pod N r  6 1 7 , daw niej w  B ib ljo tece Z a łu sk ich  zw an e j. 

W iad o m o ść  u  S tró ża .

^ *141.411 M A I 'll!  V UOIAICZVCII
E z  F a b ry k i  K a ro la  Steimmig e t Coiapi w  Gdańsku,*]
§ \ » k o  to • M Ł O C K A R N IE , S IE C Z K A R N IE , M ŁY N K I do s z ró -S 
l i to w a n ia ,  a  w sz y s tk ie  te  m achiny w  różnej w ie lkośc i; —  o r a z | 
i p r a w d z iw y  A ngie lsk i p a te n to w an y  Cement P o r t la n d z k i . 
^ "w o d o trw a ły , z dom u R o b  i n s e t Comp: w  L ondynie; j a k o te ż *  
^ p r a w d z iw e  P e ru w iań sk ie  G n a n o ,  i S m o ł a  K a m ie n n a^  
SS A ngielska; je s t  do nabycia  po cenach zn iżonych , _ &
W  u  Ju lju sz a  P a r t n w i c z ,

w  F a b ry c e  C y k o rji F .  Bohm f toC”raP L Z « ^ 0cła ' f k u ; »

_________ny;
k a rn i K u rje ra .

f?  D nia onegdajszego p e z y b łąk a ła  s ię  S u c z k a  z r a ­
s y  w y ż e łk ó w  an g ie lsk ich , c a ła  c za rn a , bez odm ia- 

za  udow odnien iem , m ożna j ą  odebrać w  D ru -

D ziś ran o  c iep ła  stopn i 7. W cz o ra j w  południe stopni 7.
D.ziś rano  w ysokość  w o d y  na W i l l e  stop  ca > 1 0 .
T E A T R  W IE L K I. J u tro ,  n a  żąd an ie . L s m e r a ld a .

.  T o k a j s k i e  bardzo  s ło d k ie , o ra z  W
£ ŚLIWKI G r e c k i e  i K A S Z T A N Y  św ieże , n a - %  
I d e s z ł y  do H andlu  W in  i K orzen i P io tra  K ę d z i e r z a w s k i e g o ,^  
1  p rz y  u lic y  D ługiej N ro  5 8 7 .—  W  tym zc H andlu  sp rzeda je  m  

j s i ę  CUKIER ' v  ró żn y ch  ga tunkach  p(, cenach z n iż o n y c h .f i

w  n .„ u .„ ;  Knricra Warsz:.—  Wolno drukować. Warszawa 12 (24) Października 1956 r—  Starszy Cenzor, F. SobieszczaAeki.


